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n J V i- , weksped. miesięcznie 1,50 ałz od- 
JT rzeapiata • noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy. 
sianiu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko. 
aiunikacji. otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
aewych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

_Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
LjgaOSZeDia  • mm . (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 3-łam. w  wiadomościach potocznych 30 gr na pierw ­

szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­

szaniu. „Głos W ąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w  poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­

wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80, Konta czekowe P. K. O. Poznań 204,252
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Środa Franciszka 
Czwartek Ryszarda 
Piątek Izydora

Dziś wschód słońca 5,40 zachód 6,30
Jutro „ „ 5,38 „ 6,31
Pojut. „ „

■■■■ —■

5,35 „ 6,33
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NOW Y RZĄD.
Rząd premjera płk, Sławka rozpoczął urzędo­

wanie.
Dła całego kraiu fakt powierzenia przez P, 

Prezydenta Rzplitej steru rządów właśnie płk. 
Sławkowi — posiada w obecnej chwili swoją wy­
mowę znacznie głębszą i istotniejszą, niż jakakol­
wiek poprzednia zmiania na fotelu premjera w o- 
kresie doby pomajowej. Fakt ten jest bowiem pod­
kreśleniem nietylko tego, iż zasadnicza linja pro^ 
gramowa obozu pomajowego literalnie w niczem 
nie ulegnie i nie może ulec nawet najmniejszemu 
zachwianiu, —  'ale że właśnie jest tą jedyną linją 
politycznego działania, która w warunkach pol­
skiej rzeczywistości prowadzi do' realizacji kon­
kretnych celów państwowych.

Wszelkie dotychczasowe, skądkolwiek podej­
mowane próby w kierunku stworzenia platformy 
lub przynajmniej możliwości współpracy pomię­
dzy czynnikami decydującemi o losach polityki 
kraju t. j. między rządem a sejmem, — zawiodły. 
Nikt w Polsce nie ma chyba wątpliwości, że za­
wiodły one z wyłącznej, świadomej winy sejmu. 
Sejm był tym destrukcyjnym czynnikiem, który 
zaślepiwszy się na głucho w swym szale zasadni­
czej negacji, stale odrzucał wszelkie możliwości 
porozumienia w tym kierunku. Sejm i jego 1 za­
chowanie sprawiały, że najważniejszy z postula­
tów państwowego życia polskiego, postulat na­
prawy dotychczasowego ustroju, — przez blisko 
półtora roku od otwarcia kadencji sejmowej nie 
mógł się doczekać nawet rozpoczęcia dyskusji 
nad nim, —  kiedy zaś wreszcie, dzięki stanowcze­
mu wystąpieniu Klubu BBWR, dyskusja ta się roz­
poczęła, opozycyjny sejm wszelkiemi sposobami i 
środkami przez szereg miesięcy starał się ją zwi- 
kłać, zahamować i zniweczyć, byle tylko nie do­
puścić do jej definitywnego załatwienia. Sejm był 
tym czynnikiem, który zaciekle przeciwstawiając 
się zmianie ustroju, mającej pociągnąć za sobą 
przedewszystkiem ograniczenie dotychczasowej 
bezkarności partyjnej w traktowaniu spraw pań­
stwa, —  nie cofał się przed najbardziej nawet nie- 
godziwemi środkami walki, podkopując autorytet 
rządu i państwa w oczach społeczeństwa i zagra­
nicy, stwarzając fikcje zarzutów i ciągając mini­
strów przed Trybunał Stanu. Sejm był tym czyn­
nikiem, który sam niezdolny do jakiejkolwiek poi- 
zytywnej pracy, wszelkiemi sposobami i środkami 
podrywał twórczą pracę rządów pomajowych nad 
gruntowaniem polskiego stanowiska mocarstwo­
wego wewnątrz i zewnątrz kraju. Sejm był tym 
czynnikiem, który w swych niegodziwych „roz­
grywkach" ze znienawidzonym przezeń systemem  
rządzenia nie wahał się ostatnio, podczas nie­
zmiernie ciężkiego kryzysu gospodarczego', w od­
stępie zaledwie dziesięciu tygodni obalić kolejno* 
dwa gabinety: dra Świtalskiego i prof. Bartla, a 
następnie udaremnić cynicznie nawet tak pokojo­
we misje tworzenia nowego gabinetu, jak misja 
prof. Szymańskiego i misja posła Jana Piłsud­
skiego.

Należało podziwiać ten ogromny spokój i tę 
ogromną cierpliwość, z jaką Twórca przełomowe­
go zwrotu w historji Polski Odrodzonej, Marszałek 
Piłsudski, usiłował wpłynąć na zmianę opozycyj­
nego postępowania sejmu i wstrzymać go w jego 
niszczycielskich zapędach. Ani Marszałek Piłsud­
ski ani obóz ludzi z Nim idących, nie mają sobie 
dziś nic do wyrzucenia. W ciągu d^wóch lat trwa­
nia obecnej kadencji sejmowej tylokrotnie skła­
dane dowody chęci stworzenia normalnych sto­
sunków państwowego życia i tylokrotnie, pod każ­
dym względem, składane realne dowody twórczej 
pracy obozu pomajowego dla kraju, — uwalniają 
dziś od tłumaczenia komukolwiek tej prawdy. Na­
tomiast sejm, jako opozycyjna większość poselska,

Nowy sezon polityczny.
W poniedziałek rozpoczął się nowy sezon poli­

tyczny. Po naprężonej sesji budżetowej, po dwu­
krotnych przesileniach rządowych — dzień wczo­

rajszy był dniem wielkiego wytchnienia politycz­

nego.
Na terenie parlamentarnym nie było żadnych 

narad ani jakichkolwiek ciekawych objawów.
Dziś zbierze się klub BBWR, na narady i od­

będzie się pożegnanie prezesa Sławka, a nastę­
pnie dokonanie wyboru nowego prezesa.

Istnieją dwie tendencje wyboru. Jeżeli zosta­
nie wybrany prezes, to będzie nim prawdopodo­
bnie pułkownik Koc lub poseł Kościałkowski, dru­
ga zaś to prawdopodobnie pozostawienie kiero­
wnictwa klubu w rękach prezydjum na wzór an­
gielski, Po zebraniu odbędzie się bankiet na cześć 

prezesa Sławka,

Kieska Niemców przy wyborach na Śląsku.
Przy wyborach uzupełniających do władz ko- Z list polskich zwycięstwo odniosły ugrupowa- 

munalnych na Śląsku Niemcy ponieśli klęskę, tra- nia prorządowe.
cąc około 50 proc, mandatów. o •

W yrok śmierci na groźnego dywersanta.
Wilno. Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w Barano­

wiczach rozpatrywał sensacyjną 'prawę groźnego herszta 

bandy dywersyjnej, Jana Bertosa. — Bertos ma na sumie­

niu kilkadziesiąt napadów i morderstw,

P.ócz tego prowadził on akcję dywersyjną w porozu­

mieniu z mińskiem G. P. U,

ZNÓW MACZAJĄ PALCE.
Przed niedawny czasem paryski dziennik „Temps" po­

mieścił rewelacyjne dane o dostarczaniu przez Niemcy do 

Chin amunicji i gazów trujących. Rewelacje te wywołały 

w niemieckich dziennikach dopiero teraz „sprostowanie , 

które jednak nietyko nie obala rewelacyj „Temps‘u“, lecz 

właśnie rzuca na całą tę sprawę osobliwe światło. Okazuje 

się, że transporty amunicji i bajowych środków chemicz­

nych z Niemiec do Chin istotnie miały miejsce i źe zała­

twiane były przez niemieckiego attache wojskowego w 

Chinach, który rzekomo działał tu na własną rękę 1 bez po­

rozumienia z rządem niemieckim. Każde kłamstwo ma

ponosi nieodwołalnie sam winę za to, że względem 
niego zastosowane być muszą sposoby postępo­
wania takie, które ponad głowami pp. posłów za- 
szem dźwiganiem się z ciężkiej sytuacji gospodar- 
pewnią krajowi spokój i możność pracy nad dal- 

czej.
W opinji kraiu — partje sejmowe dzisiaj prze­

grały. Jeżeli w ciągu sesji budżetowej ich opozy­
cyjne stanowisko usiłowało jeszcze wichrzyć prze­
ciw systemowi pomajowemu, uciekając s’ę do co­
raz nędzniejszych środków walczenia z nim, — to 
partje tą grą zadokumentowały same, iż przebu­

dowa politycznego życia w Polsce będzie odtąd 
musiała oprzeć się na zastosowaniu całkiem już 
zdecydowanych metod działania. Dziś już niema 
czasu na szukanie dalszych prób porozumienia. 
Kluby sejmowe swojem nieustępliwie negatywnem 
stanowiskiem wykluczyły same wszelką inną moż­
liwość w tym kierunku. Nie ulega zaś wątpliwości, 
że zdrowa opinja społeczeństwa, mająca iuż chyba 
najzupełniej dość nieprzytomnej działalności pa­
nów posłów z opozycji, powita ten fakt z uczu­
ciem ogromnej ulgi i zadowolenia.

Zarządzone przez p. Prezydenta tuż po zaprzy­
siężeniu nowego gabinetu zamknięcie sesji sejmo­
wej—było pierwszym koniecznym krokiam w kie­
runku dania rządowi i krajowi możność spokojnej

PPS, oraz inne ugrupowania centro-lewicowe 
odbyli •wje wtorek narady, ażeby ustalić taktykę 

wobec rządu.

Istnieją tendencje wystąpienia do Pina Prezy­
denta z wnioskiem o zwołanie sesji nadzwyczaj­
nej na początku maia.

Były premjer składał wizyty pożegnalne na 
Zamku. Pozatem ma on wyjechać zagianicę na 

kontynuowanie dalszych naukowych studjów, —  
W południe był także przyjęty na Zamku premjer 
Sławek. W Prezyjum Rady Ministrów odbył on 
konferencję z ministrem Matakiewiczem, Mar­

szałek Szymański wyjeżdża jak corocznie na le­
tni wypoczynek do Treczyńskich Cieplic na Sło- 
waczyźnie.

Wczoraj wieczorem zapadł wyrok mocą którego Ber­

tas został skazany na karę śmierci przez powieszenie za 

zamordowanie właściciela majątku Aleksandra Stasiewicza 

oraz całej jego rodziny.

jednak krótkie nogi. Jednocześnie bowiem z owem „spro­

stowaniem” pojawiła się w pismach niemieckich inna notat­

ka, przeoczona najwidoczniej przez cenzurę, a mówiąca 

o audjencji udzielonej przez Hindenburga delegacji wojen­

nej marynarki chińskiej. Wkrótce potem, dzięki n'edy- 

skrecji jednego z dzienników, stało się publiczną tajemnicą, 

źe celem tej audjencji było przyznanie przez Hindenburga 

Chińczykom pozwolenia na zapoznanie się z programem 

rozbudowy marynarki niemieckiej. Pozostaje to w związku

z zamierzoną obecnie reorganizacją chińskiej floty morskiej 
i powietrznej, gdzie — jak wiadomo — dość poważną rolę 

odgrywają n emieckie programy wyszkoleniowe.

pracy. Pierwszy z warunków, postawionych przez 
Marszałka Piłsudskiego, został tem samem już 
spełniony. Bezproduktywny, jałowy, niczego nau­

czyć nie mpgący sejm opozycji poselskiej — wi­
nien iść teraz aż do jesieni na bok i przestać prze­
szkadzać krajowi.

Odstawieni na jakiś czas od swej destrukty­
wnej roboty pp. posłowie powinni ponadto wie­
dzieć jeszcze coś więcej: — to mianowicie, że —  
za pierwszym warunkiem — spełnione zostaną 
również wszystkie inne kolejne warunki, posta­
wione ostatnio przez Marszałka Piłsudskiego.

Wymaga tego konieczność państwowa, wy­
maga tego wraz z Marszałkiem Piłsudskim całe 
społeczeństwo, które doniosłość i prawdziwość 
warunków Marszałka rozumie najdokładniej —  
wbrew temu wszystkiemu, co pp. posłom opozy­
cyjnym mogłoby się wydawać.

Dlatego też właśnie społeczeństwo z całem u- 
znaniem przyjęło fakt utworzenia przez premjera 
Sławka rządu o tak zdecydowanem obliczu, słu­
sznie widząc w nim zapowiedź takiego kursu po­
litycznego, jakiego dziś państwu potrzeba.

Pracom nowego rządu towarzyszyć będzie dla­
tego również i współpraca społeczeństwa.

Alb.
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G ło sy n aszy ch C zy te ln ik ó w .
Szanowna Redakcjo!

Z ałączo ny arty k u ł p ro siłb y m  o ła sk aw e zam ieszcze-  

n ie n a łam ach p o czy tn eg o „G ło su W ąb rzesk ieg o ". S za ­

n o w n a R edak c ja , za jm u jąca s ię źy w o tn em i sp raw am i sp o -  

łeczn em i, n ie o d m ó w i zapew ne zam ieszczen ia tego arty ­
k u łu w „G ło sie", tem b ard z ie j, że w szelk ie z łe p o stęp k i 
n a leży n ap iętn o w ać .

P ro szę p rzy jąć w y razy n a jg łęb szeg o szacu n k u i p o ­

ważania.
Władysław R.

D o sy ć n iezg o d y !
B rn iem y w co raz w ięk sze b ło to p o lity czn e! N a św ia ­

tło d n ia co d z ien n eg o w y ch o d zą n a jaw b ru dy , b ru d y p o ­

p e łn ian e p rzez ty ch czy o w y ch lead eró w p artaj p o lity cz­

n y ch . N ap raw d ę , że szczęśliw ym p o w in ien b y ć ten , k to  

zdała jes t o d ro zg ard jaszu p o lity czn eg o ! T am  i tu zn a jd u ­

ją się m n ie j o k rzesan i lead erzy p arty jn i, k tó rzy p rzew ażn ie  

u w ażają p o lity k ę d o zd o b y w an ia m ają tk u i s ław y .

W ty m  ce lu n ie p rzeb iera s ię w śro d k ach —  d ep cze  

s ię to , co jes t d la n as w szy stk ich św iętem , p ro fan u je s ię  
i zn iew aża o so b y zasłu żo n e , p o d k o p u je s ię b y t i W o ln o ść  

naszej O jczy zn y , d ro g o o d k u p io n e j —  b o k rw ią n aszy ch  

n a jd roższy ch . —

Jed n o stk i- w y rzu tk i sp o łeczeń stw a , d z iś k rzy czą —  
„N ie tak ąż so b ie m y P o lsk ę w y śn ili"

I tak z d n ia n a d z ień w co raz to w ięk sze p o p ad am y  

błoto p o lity czn e. C zem u ? D latego , że o b o k lu d zi n ap ra ­

w dę zasłu żo n y ch , d z ie lny ch , s to ją lu d z ie p o d li, p rzejęc i e- 

g o izm em , w arch o ły , k tó rzy n ib y w im ię n a jśw ię tszy ch id e ­

a łó w  lu d zk o śc i —  W iary  św . —  źy ją p o lity k ą d la o so b is ty ch  

celó w !

T akich lu d zi b ez ch arak te ru m am y n ieste ty d o ść d u żo  

jeszcze. T ak jak w czasie p rzed ro zb io ro w y m  P o lsk i, p ry ­

w ata s ię p an o szy , p o lity k o m an ja g ó rą —  k tó re n ie p rzyn o ­

szą O jczy źn ie k o rzy śc i —  a jen o szk o d ę .
Czemu tak źle?
N iezg od a d ziś ro zp an o szy ła s ię u n as —  św ięci try ­

u m fy !. 1

„W id zic ie ro zerw an ie se rc lu d zk ich i p o targ an ie jedn o ­
śc i, m iło śc i i zg o dy . O b ejrzy jc ie s ię , p ro szę , n a te szk o d y  

i U tra ty , k tó re w am  z n iezg o dy u rasta ją ." w o ła ł o n g iś z ło -  

to usty k s. S k arg a w sw o ich k azan iach se jm ow y ch .

D ziś w ięc o b ejrzy jc ie  s ię i zo b aczc ie sp u sto szen ia , jak ie  

u czy n iły n iezgo d a , w arch o ls tw o i p o lity k o m an ja .

M o g lib yśm y b y ć o  w ie le d a le j, g d y b y  w łaśn ie n ie p o tę - 

p o w an ie ła jd ack ie ty ch , k tó rzy n aw et p rzez o b d zie ran ie  

ze czc i lu d zi u iłu ją re j w o d zić w  sp o łeczeń stw ie.

Jak  m o żn a in acze j n azw ać lu d zi, k tó rzy n ie p rzeb ie ra ją  

w śro d k ach ?

N ie o b ó z n aro d o w y w in ien , g d y z ło s ię szerzy , a le  

„san a to rzy !"

T eg o czy o w ego , ch o ćb y b y ł n a jm n ie j n iew inn y o b ry ­

zg a s ię b ło tem , p lu n ie w tw arz n a jo k ro p n iejszem i w y zw is­

k am i ty lk o d lateg o , że u p a trzo n a p rzez n ich o fia ra" n ie  

n a leży d o ich o b o zu !

T o w szy stk o —  w  im ię i „o b ro n ie" O jczy zn y !

P rzed staw ię ty lko k ilk a p rzyk ład ó w  b ezp o d staw n ej n a ­

p aśc i n a lu d z i zasłu żo n y ch , lu d zi p raw ego ch arak teru .

Jed en p rzy k ład : O sta tn io p o jaw iła s ię n o tak a w „S ło ­

wie P o m o rsk iem " b ard zo n ap ada jąca n a p ro b o szcza w  W iel­
kich R ad o w isk ach k s. d r. Ł ęg o w sk ieg o , jak o b y tea zaw in ił 

w d u że j m ierze , że w y b ory w o k ręg u L ip n ica , L isew o itd . 

zostały u n iew ażn io n e . O tó ż n ie d z ięk i „san a to ro w i" k s. d r. 

Ł ęg o w sk iem u zo stały w y bo ry u n iew ażn io n e , lecz z p o w o du  

w y p ad k u , jak i zaszed ł w L isew ie , g d z ie có rk a p o d p isała  

lis tę za o jca! T akie o to w y g ląd ają „n ad u ży c ia san a to ró w !"

O so b a k s. Ł ęg o w sk ieg o zn an a je s t w szy stk im  d o k ład n ie  
zn an e są w szy stk im  jeg o p o g ląd y p o lity czn e i ego o fiarn a  

p raca d la sp o łeczeń stw a! Z arzu ty w ięc s taw ian e k s, d r. 

Ł ęg o w sk iem u są b ezp o d staw n e, m ające n a celu p o n iżen ie  

o so b y zacn eg o k ap łan a .

G d y b y m  ch c ia ł n ap iętn o w ać to , co czy n ią lu d zie z p o d  

sz tan d aru en d eck ieg o , n ’e s ta rczy ło b y m iejsca n a to . Je ­
s teśm y jed n ak k o n sek w en tn i i tak d ług o c ierp liw ie czek a ­

liśm y d o p ók i w y , n ‘e d o la liśc ie o liw y d o o g n ia ! W iem y  

d o sk o na łe w szy scy , że o g ień to s traszn y ży w io ł —  a le g o r­

szy je s t je szcze, g d y w  p iers iach o b y w ate li jed n ej O jczy zn y , 

w y bu ch nie o g ień jadu  i n ien aw iści! W ó w czas  je s teśm y zg u - 

b :en i b o o n n ie o szczęd za, n ie w y b iera , g in ą v  in n i i n ie ­

w inn i, —

A le zam iasts d ąży ć d o u sp o k o jen ia w ew n ętrzn ego , za- 
m ia-t jed n ać w zb u rzo n e u m y sły , p o d n ieca s ię je co raz b ar­

d z ie j —  b o „san a to rzy " są p iaw d ziw y m i w in o w ajcam i. —  

O d w ró ćm y n a to n rast m edal. P rzed k ilk o m a d n iam i, p ism a  

d o n io sły , że „p ew ien o so b n ik san acy jn y " —  p . P alu szk ie ­

w icz p o stan o w ił ro zb ić Z w iązek T o w arzy stw K u p ieck ich  

w G ru d z iąd zu . W  ty m  ce lu „n a ją ł" jak ieg o ś b ezro b o tn eg o , 

k tó ry m iał ro zb ić w iec ’ za 1 0 z ł. o raz p rzy rzeczo no m u , że  

za n ap ad n ięc ie i sp o liczk o w an ie p . M arch lew sk ieg o , p re ­

zesa Z w . T o w arzy stw  ró w n ież o trzy m a k ilk ad ziesią t z ł.

O czy w iście p rasa en d eck a z ca łą czeln o śc ią n azy w ająca  

s ię „n aro d o w ą" p o d n io sła o g ro m n y a la rm , że „san a to rzy "  

to  b an d y c i, n ap ię tn o w u jąc o w e iśc ie „san acy jn e" sp o so b y  —  

jak ich lu d zie z o b ozu m arsz . P iłsu d sk ieg o u ży w ają d o sw ej 

n iecn e j w alk i.
O tó ż co s ię o k azało p o k ilk u d n iach ? P o d a ję tu cały  

p io to k ó ł z w y żej w y m ien io n e j sp raw y „rzeko m o zain sp iro ­

w anej p rzez b an d y ck ich san a to rów ." .

PROTOKÓŁ

N iże j p o d p isan y z w łasn ej w o li i w s tan ie trzeźw y m  

w o b ecn o ści p . B ru szk iew icza B ru n o n a , p . m ajo ra rez .

S k arg i, p . S zu lca i p . P alu szk iew icza zezn a ję w  m iejsce  

p rzy sięg i, co n astęp u je:

Z m u szałem  p . B ruszk iew icza p o d g ro źb ą n o ża , ab y  

co fn ą ł z łożo ne zezn an ie w sp raw ie p an ó w P alu szk iew icz  

M arch lew sk i i s ta ł za m o ją sp raw ą p rzeciw  p . P alu szk ie ­

w iczo w i,

D zisia j n a tom iast o św iad czam , że zezn an ie m o je , za  

k tó re o trzy m ałem  o d p . M arch lew sk ieg o 3 0 z ł. u p .H ein -  

k eg o , w icep rezesa T o w . K u p có w S am o d zie ln y ch i p . 

W ik to ra S zu lca , w łaściciela sk ład u b ław ató w p rzy u L  
T o ru ń sk ie j 7 , sk łada łem p o d w p ły w em a lk o h o lu , o fia­

ro w an eg o m i p rzez ty ch p an ó w  i za ich n am o w ą, p rzy - 

czem d o d a ję, że p ano w ie c i n am aw ia li m n ie d o p o b i­

c ia p . P alu szk iew icza i to n a w n io sek red ak ło ra „S ło w a  

P o m o rsk ieg o " p , M o rzyck iego , p rzyrzek a jąc m i p o sad ę .
O b ecn ie co fam  m o je zezn an ie z ło żo ne u p o w y ższy ch  

p an ó w  p o d w rażen iem  n am o w y i w p ły w ie a lk o h o lu i tą  

d ro g ą p rzep raszam  p , P alu szk iew icza za w y rząd zo n ą m u  

k rzy w dę i p ro szę g o o w y co fan ie w  p ro ku ra tc rji d o n ie ­

s ien ia o szan taż p rzec iw  m n ie i p . M arch lew sk iem u .

G ru d z iąd z , d n ia 2 9 . III. 1 9 3 0 r.

p . p . p .

Lewandowski Józef, Groblowa 31.

Ja n iże j p o d p isan y m o je zezn an ia o g ło szo n e w  g aze ­

tach w  cało ści p o d trzy m u ję .

G ru d z iąd z, d n ia 2 9 . III. 1 9 3 0 r.

Bruszkiewicz Brunon.

P o w y ższe zezn an ie sp isa ł

M. Szulc.
Tadeusz Skarga Gertyg.

T ak w ięc ca ła sp raw a w y szła n a jaw . N ie „san a to rzy "  

an i lu d z ie m arsz , P iłsu d sk ieg o , lecz ten w łaśn ie „o b ó z n a ­

ro d o w y " m ający w y p isan e h asło „B ó g i O jczy zn a" ro b i za ­

m ieszan ie , ro zd w aja sp o łeczeń stw o .

C i p o d ko p y w ać ch cą au to ry te t lu d zi u czciw y ch , lu dz i 

p raw y ch , w y so k o s to jący ch .

P rzecież ch rześc ijan izm , k tó ry m  s ię tak zasłan ia ją , za ­

b ran ia lu d z i o czern iać, p o d ko p y w ać ich au to ry te t! L u d zie  

m ający p re ten  ję d o  n a ju czc iw szy ch i k u ltu ra ln ie w y żej s to ­

jący ch o d „san ato ró w " p o k azu ją sw o je czarn e , b ez szczere ­

g o w y razu o b licza!

N aw et n a jm n ie j w in ny ch lu d z i —  n ie n a leżący ch o czy ­

w iście d o  ich  p o d w ó rk a p o lity czn ego  —  o b lek a 'ię w  n a jczar  
n iejszą sza tę —  „ tak , to ten san a to r zaw in ił!" O iro n jo ! 

W szy scy są w in n i —  a w y n ie? C zy śc ie b ez g rzech u jak  

n o w on aro d zo ne d z iec ię? W iem , że i w y w sw o ją n iew in ­

n o ść!?!) n ie w ierzy c ie ! A le p rzy jd z ie ch w ila , że su m ien ia  

n ie p o zw o lą w am  n a d a lsze o k ro p n e b ezeceń stw a, d o k o n y ­

w an e d z iś co d n ia.

N ie zd ajecie so b ie sp raw y z teg o , że p rzez sw o je w ar­

ch o ls tw o , o h y d n e p o stęp k i ro zpro szko w u jec ie sp o łeczeń ­

s tw o a tem sam em  o słab iac ie s iłę w ew n ętrzn ą P o lsk i.

N ie zd ajec ie so b ie p raw y z tego w szy stk ieg o , że czy ­

n iąc zam ęt w  sp o łeczeń stw ie, d o p o m ag ac ie w ro g o w i?

Z a w szy stk o to , w in a sp ad n ie n a w as, w y , k tó rzy g ło ­

s icie p ięk n e h asła , n ib y w o b ron ie B o g a i O jczy zn y !

A le n ie w sp o m in ac ie o tem , że w asz zac iek ły  p rzy w ó d ­

ca p . M ich a łek z T o ru n ia, g ło szący zasad y ch rystjan izm u, 
zaciek le b ro n ił p rzed sąd em  h o d u ro w có w  —  sek c ia rzy , za ­

p o m in ac ie tak że , że w asz g łó w n o d o w o d zący  w  k o śc ier-k iem  

„p . d r. W y so ck i ad w o k at" w czacie eg zam in u d o k to rsk ieg o  

w  jed n y m  z u n iw ersy te tó w  n iem ieck ich , n azw ał w  sw ej p ra ­

cy —  „p leb iscy t n a W arm ji i M azu rach i G ó rn y m  Ś ląsk u  

ab su rd em " i że o d erw an ie te ry to rjó w zach o d n ich o d p ań ­

s tw a n iem ieck ieg o —  „n a jw ięk szą k rzy w d ą" w y rząd zo ną  

n aro d o w i n ien reck iem u "! W  P o zn an iu p o zn an o s ię n a „p a ­

n u d o k to rze" , k tórego zb o jk o to w an o , —  w y p ły n ął w ięc w  
K o ście rzy n ie , g d z ie d z iś jes t p o d p o rą S tro n n ic tw a N aro ­

d o w eg o .

T ak! T ak ich lu d zi u s ieb ie n ie w id z ic ie , a le u o p o zy c ji 
w id z icie o g ro m n ie z ły ch lu d z i, o g ro m n iep raw o śc i.

Z ajrzy jc ie jed n ak w sw o je zak am ark i! I có ż tam  d o ­

b reg o zo b aczy c ie? W łaśn ie w ie le n iep raw o ści, w arch ol-  

.s tw a , lu dz i o czarn e j p rzesz ło śc i, k tó rzy w łaśn ie in sp iru ją  

tak ie w yżej p rzy to czo n e b ru d n e i o h y dn e n ap aśc i n a lu d z i 

in n y ch p rzek o n ań .

S ą tu  i tam  lu d z ie ź li! A le to są jed n o stk i, k tó re n a leży  

n ap ię tn o w ać , a n ie o g ó ł tego czy o w eg o o b o zu .

Jeśli zn a jd z ie s ię tak i cz ło w iek n ieg o d n y  —  p o staw ić g o  
p o d p ręg ierz o p in ji —  a le ty lk o jedn o stk ę, k tó ra fak ty czn ie  

zaw in iła . M y zaś, ch o c iaźeśm y w idz ie li jacy lu d z ie p o m ię- 

d ~ y w am i s ię zn a jd u ją , n ie n ap ię tn o w aliśm y ich , n ie rzu ­

ca liśm y n a n ich ca łe k o lum n y w yzw isk , a le czek aliśm y  

czasu , g d y p rzejrzą . Jest jed n ak in acze j! C i w asi lu d zie  

z b ezczeln o śc ią p o d n o szą sw o je czarn e g ło w y , m iesza jąc  

lu d z i u czc iw y ch z b ło tem !

N ap raw d ę , czas n a jw y ższy sk o ń czy ć z tem !

Z g od a p o w in n a św ięc ić tryu m fy !

N ie m o żem y b iern ie p rzy g ląd ać s ię n a p o stęp k i n ik ­

czem ne , a le w alczy ć m u sim y ze z łem , b y z ło n ie w zię ło  

g ó ry n ad d o b ro c ią ! B y lu d z ie p o d li, n ik czem n i, b ez ch arak ­

te ru , n ie s ta li o b o k lu d zi św ia tły ch i ro zu m n y ch i zasłu żo ­

n y ch  ! —

S k o ro n ie w y elim in u jem y z ły ch jed n o stek z o g ó łu , p ra  

w d ziw ie p racu jący ch d la d o b ra O jczy zn y , w ó w czas n igd y  

d o b rze n ie b ęd z ie !

Władysław R.

Obrazki z życia.

R y g a . „P raw d a d o n o si, że n a p ó łw y sp ie K am  
czack im  w  m iejsco w o śc i P arejn e lu d n o ść m iejsco  

w a sp a liła  n a s to sie , zg o d n ie z is tn ie jącą trad y c ją , 
zm arłą m atk ę w raz z je j ży w ą có rk ą .

L u d n o ść te j m iejsco w o śc i, zach o w u jąca  tak  p o ­
n u re trad yc je i zab o b o n y , n a leży d o p lem ien ia  
K o rjak ó w .

P rzed m iesiącem  w  p o b liżu s t. k o l. O żaro w a  
z p rze jeżd ża jąceg o p o c iąg u w y rzu co n o jak ieś za ­
w in ią tk o .

F u n k c jo n arju sze k o le jo w i 'p o d n ieśli p aczk ę i 
z ło ży li ją n a  p o ste ru n k u  p o licji.

W  zaw in ią tk u zn a lez io n o zw ło k i d z ieck a p łci 
m ęsk ie j ze ś lad am i u d u szen ia .

P o szu k iw an ia zb ro d n iczej m atk i n ie o d n io sły  
n araz ie p o żąd an eg o  w y n iku . W czo ra j p o p rzep ro ­
w ad zen iu w y w iad ó w , p o lic ja aresz to w ała ją Jest 
to Z o fja W ielo g ó rsk a , m ieszk an k a O tw o ck a , k tó ­
ra d o  zarzu can eg o je j czy n u p rzy zn a ła s ię .

P ch n ę ły ją d o teg o —  jak w y zn a ła —  c iężk ie  
w aru n k i ży c io w e, w  jak ich s ię zn a lazła .

N ęd za , b rak p racy , b rak m ieszk an ia i — ca ły  
szereg in n y ch o k o liczn o ści,...

W ielo g órsk ą za trzy m an o d o  d y sp o zy c ji sęd z ie ­
g o ś led czeg o ,

W  W ied in u o d eb ra ła so b ie ży c ie w y strza łem  w sk ro ń  

1 8 -le tn ia L u d m iła S ch ren ze l jed y n a có rk a u b o g ieg o u rzę ­

d n ik a p o cz to w eg o .

P o zo staw iła o n a p am ię tn ik i, p o zw alające wglądną w 
w y k o le jo n ą d u szę d z iew częc ia i zro zu m ieć, co mogło mło­
d ą i rw ącą s ię d o ży cia p an ien k ę sk ło n ić d o tak s trasz li­

w eg o k ro k u ...

O to w łasn e s ło w a sam o b ó jczy n i:

„W iem , k o ch an i ro d z ice , że sp raw ię W am  b ó l okropny. 
M u szę jed n ak to u czy n ić . Ż y cie s trac iło d la m n ie wszelką 

w arto ść ... B y liście zaw sze z tego n iezad o w o len i, że ch o ­

d z iłam  d o k in a ....

M ieliśc ie zu p e łn ą s łu szn o ść ... K in o w łaśn ie w k ład a m i 

d o ręk i b ro ń sam o b ó jczą... K in o ro zsn u ło p rzed em n ą św ie ­

tn o ść eg zy sten cji n iezależn ej o d k ło p o tó w finan so w y ch .... 
D alek ie k raje ., au ta ... e leg an ck ie h o tele ... cu d o w n e su k n ie ... 

N ig d y teg o n ie o siąg n ę... Jestem  b o w iem  n iem al brzydką 

N ie m o gę d a le j w eg eto w ać ... D la teg o o d ch o d zę

W  ten sp o só b  sn u je m ło d a d z iew czy n a n ić sw o ich zw ie ­

rzeń , św iad czący ch o n iesły ch an y m zan ik u zm y słu e ty cz­

n eg o i za tru c iu d u szy  o h y d n y m  sy b ara ty zm em ...

T o m aszó w . D o zo rca d o m u p rzy u l. W ład y sław sk iej 24 

w T o m aszo w ie zn alaz ł p o rzu co n e w p o d w ó rzu p o d p ło tem  

zaw in ią tk o , w  k tó rem  u jrza ł n iem o w lę  .p łc i m ęskie j. D ziec ­

k o d aw ało s łab e o zn ak i ży cia , p rzew iez io n e jed n ak d o  

ż ło b k a m iejsk ieo zm arło .

P rzep ro w ad zo n e p rzez m iejsco w ą p o lic ję en erg iczn e  

śW ztw o p rzy czy n iło s ię d o u jęc ia w y ro d n ej m atk i, k tó rą  

o k aza ła s ię m ieszk an k a B ęd zin a , n ie jak a E leo n o ra P iątk a,  

p o d e jrzan a ró w n ież o d o k o n an ie całeg o szereg u k rad z ieży .

E leo n orę P ią tk ę o sad zo n o w areszc ie d o d y sp o zy c ji  

w ład z sąd o w y ch . Z w ło k i zm arłeg o d z ieck a p o d d an e zo ta - 

n ą sek c ji lek arsk ie j, ce lem u sta len ia is to tn e j p rzy czy n y  

śm ierc i.

S k azan ie K o w alsk ieg o .
W arszaw a 2 . 4 . S ąd A p elacy jn y w  W arszaw ie  

ro zp ozn aw ał sp raw ę zw ierzch n ik a m arjaw itó w  K o  
w alsk ieg o , sk azan eg o za b lu źn ie rs tw a , zaw arte w  
o p raco w an y ch p rzez n iego k o m en ta rzach  d o S ta ­
reg o T estam en tu  n a ro k c iężk ieg o w ięz ien ia .

S ąd A p elacy jn y za tw ierd z ił w y ro k sąd u o k rę ­
g o w eg o , zm n ie jsza jąc k arp  K o w alsk iem u d o  6 m ie  
s ięcy  n a  p o d staw ie am n estji.

NASZ KALENDARZYK

K W IE C IE Ń .

M iesiąc k w iecień , a zw łaszcz a j  eg o d ru g a p o ło w a, to  

o k res tęsk n eg o w y czek iw an ia w io sn y , te j n a jp rzy jem n ie j­

sze j p o ry ro k u .

W  ty m m iesiącu ro ślin n o ść b u d z i s ię ju ż z z im o w eg o  

sp o czy nk u . Z akw itają w ięc le szczy n y , czarn e o lsze , o sik i, 

b rzo sty , i t. d ., a z k w iató w p o jaw ia ją s ię śn ieży czk a, b ia ­

ły zaw ilec, żó łty  ja sk ier, p o d b ia ł i in ne ,

M n iejw ięce j z k o ń cem k w ietn ia u k azu ją s ię p ierw sze  

liście d rzew , p ó źn ie j k w itn ący ch , jak b u k , b rzo za, lip y , d ąb . 

R zecz ja sn a , że w sk u tek  w ie lk ieg o  o b szaru P o lsk i o b jaw y te  

zak w itan ia d rzew i k w iató w w jed n y ch o k o licach u k azu ­

ją s ię w cześn ie j, w d ru g ich p ó źn iej.

K w iecień , p o d o b n ie jak in n e m iesiące p o siad a m n ó ­

s tw o p rzep o w ied n i i p rzy sło w i lu d ow y ch , o d n o szący ch s ię  

n a jczęściej d o p o g o d y i p rzy sz ły ch u ro d za jó w .

P rzed ew szy stk iem  p o g o d a w ty m  m iesiącu je s t zazw y ­

cza j b ard zo n iereg u la rn ą , d la teg o też lu d p o w iad a : „K w ie­

c ień —  p lec ień , b o p rzep la ta: tro ch ę z im y , tro ch ę la ta" .

D la ro li je s t p o trzeb n a s ło n eczn a p o g o d a; s tąd też  

p rzy słow ie :

„K ied y w k w ie tn iu s ło nk o g rze je , 

T edy g b u r (ro ln ik ) n ie zu b o że je" .

N astęp ie o ile P alm o w a N ied z ila p rzy pad a w k w ie tn iu  

— tw ie rd zą p o w siach , że „p o g o d a w K w ie tn ą N ied z ielę  

—  w ró ży u ro d za jów  w iele ."

D n ia 2 3 p rzy p ad a św . W o jc jech a i lu d w ‘ed y m ó w i: 

„N a św . W o jc iech a —  w p o lu ju ż p o c iech a".

N a św . M ark a (d n ia 2 5 k w ietn ia ) je s t zn ó w in n e p rzy ­

s ło w ie : „D eszcz w  św , M arek  —  to z iem ia jak sk arek " .
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N a jw ięc e j p rzy s ło w i, jak ró w n ie ż o b y cz a jó w  lu d o w y c h  

łą c z y  s ię z e św ię tam i W ielk a n o cy , ty lk o ż e św ię ta te n ie  

w  k a ż d y m  ro k u  p rz y p a d a ją n a  m ies ią c k w ie c ie ń .

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
K R A T E C Z K I .

W  ś ro d ę  2 6  m a rc a b r . są d zo n e w  S ą d z ie P o w ia to w y m  w  
K o w a le w ie sz e re g  sp ra w  k a rn y c h  z d z ie d z in y  k ra d z ież y , u -  
su n ię ć z  p o d  w ęz ła i w y k ro c z e ń a n ty a lk o h o lo w y c h . N a ła ­
w ie o sk a rżo n y c h '- z as ia d ł R a d z im iń sk i Jó z e f, ro b o tn ik  la t 1 7  
z a m ie szk a ły w  M le w ie , k tó ry z o s ta ł o sk a rżo n y o k rad z ie ż  
ro w eru  m ę sk ie g o  w  w a rto śc i 7 0 ,—  z ł., O sk a rż o n y d o  z a rz u ­
c o n e g o c z y n u s ię p rz y z n a ł, jed n a k b ro n ił s ię te rn , ź e k ra ­
d z ie ż y d o p u śc ił s ię p o d n a m o w ą w sp ó ło sk a rż o n eg o R a fa l-  
tk ie g o , d z iś s ię n ie jaw ią ce g o . Z a c zy n  te n w y m ie rz y ł S ą d  
k a rę w ię z ie n ia p rz ez d w a m ie s ią ce w ra z p o n o sz en iem  k o ­
sz tó w  p o s tęp o w an a . K ara ta je d n a k z o s ta ła o sk a rż o n em u  
n a  p rz e c ią g d w u la t z a w ie szo n a .

O sk a rżo n y c h R ad e c k ie g o K sa w ere g o i P a u lu sa T e o d o ra  
s ta ją c y ch p o d z a rzu tem  k rad z ież y k ró lik ó w g o łęb i S ą d  
d la b ra k u d o w o d ó w  z w in y u n iew in n ił.

O sk arżo n eg o M a rc in a L e w a n d o w sk ie g o la t 6 4 , ż e b ra k a  
w  M le w ie s ta jąc eg o  p o d  z a rz u te m  z a b ic ia i sp o ż y c ia p ro ­
s iak a  z a ję teg o  p rz ez  k o m o rn ik a są d o w e g o  —  S ą d  d la b rak u  
d o w o d ó w  w in y u w o ln ił o d o sk a rż en ia .

O sk arżo n e g o Ja n a R y s ie w sk ie g o la t 4 5 , ro ln ik a z a m ie ­
s z k a łe g o  w  K o w a lew ie , k tó re m u  a k t o sk a rże n ia z a rz u ca ł, ź e  
z e sp rz ed a n e j re a ln o śc i u su n ą ł p o lie rk ę sp rze d an ą rz e k o m o  
n o w o n a b y w c y —  d la b rak u d o w o d ó w  w in y u n ie w in n ił O -  
sk a rź o n y ch Ja n a K lim k a la t 4 3 o b e rży s ty w  L ip n ic y i Ja ­
n a  B y tn e ra la t 3 7  w  W ie lk iem  P u łk o w ie S ą d  u z n a ł w in n y ch  
ż e o sk a rżo n y  K lim ek  sp rz ed a w a ł w ó d k ę , a  o sk a rż o n y  B y tn e r  
sp o ż y w a ł n a p ó j a lk o h o lo w y  w  n ie d z ie lę , z a c o sk a z a n o  K lim  
k a  n a  d w a ty g o d n ie  a re sz tu , a o sk arżo n eg o  B y tn e ra  n a  g rz y  
w n ę w  w y so k o śc i 5 ,—  z ł.

O sk a rżo n e g o M e tn e ra E d w a rd a la t 5 5 k u p c a z a m ie sz k a ­
łe g o  w  K o w a le w ie s ts a ją c eg o  p o d  z a rzu te m , ż e ja k o k o n c e ­
s jo n o w a n y sp rze d a w c a n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h z m ie n ił z a ­
w a rto ść  a lk o h o lu  sm ak  i w y g ląd  c z y s ty c h w ó d e k  m o n o p o lo ­
w y ch p rz e z z m ie sza n ie z so k iem  w  c ze m  p o p e łn ił w y k ro ­
c ze n ia ja k p rze w ó d są d o w y  w y k a za ł, je d y n ie w sk u tek  n ie ­
n a leż y teg o  n a d z o ru  n a d  p e rso n e lem  —  sk a za ł S ą d n a k a rę  
je d n e g o d n ia a re sz tu .

O sk arż o n e j O siń sk ie j W ale r ji la t 4 3 ż o n ie ro b o tn ik a ,  
k tó re j p rze w ó d są d o w y w y k a za ł, ź e z a b ra ła z F ry d ry c h o -  
w a z p o la 9 sz cz ap w  z a m ia rz e z u ż y c ia w  g o sp o d a rs tw ie  
d o m o w e m  w  w a rto śc i 1 5 z ł. w y m ie rzo n e k a rę a re sz tu  p rze z  

t r z y  d n i .
O sk a rż o n eg o  B ro n is ław a K lim k a  la t 4 5  k u p c a  w  K o w a le ­

w ie , k tó re m u ' p rze w ó d są d o w y w y k a za ł, ź e u k ry ł z a ję te  
p rz e z k o m o rn ik a są d o w eg o  w o re k ty m o tk i i d w a u b ra n ia , 
u n ie m o ż liw ia jąc  w  te n sp o só b  k o m o rn ik o w i l ic y ta c ję , a te m  
sa m em  u m y ś ln ie u su n ą ł c a łk o w ic ie z p o d w ę z ła e g z ek u ­
c y jn e g o z a ję te p rz ez w łaśc iw e g o u rz ęd n ik a o b ło ż o n e a re sz ­
te m  rze cz y  S ą d  w y m ie rz y ł k a rę p rz e z 6  m ies ięc y . Z g o d n ie  z  
w n io sk ie m  o sk a rży c ie la p u b licz n eg o  S ą d w y d a ł p o s tan o w ie ­
n ia  n a ty c h m ia s to w eg o  a resz to w a n ia o sk a rż o n e g o z u w a g i n a  
w y so k o ść k a ry i s tan  m a ją tk o w y o sk a rż o n e g o c o w y w o ła ła  
w  k u lu a ra ch są d o w y c h g łę b sze p o ru sz en ie . N ie co p ó ź n ie j 
p o s ta n o w ie n ie to z a k a u c ją z o s ta ło u c h y lo n e .

O sk a rżo n e m u S tan is ław o w i Iź w ie ck ie m u la t 2 1 ro b o tn i­
k o w i w  L ą d ac h z am ie szk a łe m u , k tó rem u p rz ew ó d są d o w y  
w y k a za ł, ź e w  n o c y z 2 n a 3 lu te g o 1 9 3 0 r . w łam a ł s ię w  
O rz ec h o w ie d o  k u ź n i i z a b ra ł s ta m tą d  3 z esz y ty  rac h u n k o ­
w e, k tó re s ta n o w iły d o w ó d n a w y k o n a n e p ra ce k lie n tó w ,  
k tó re to z e sz y ty o sk a rżo n y so b ie p rz y w łasz c zy ł, a n a s tę p ­
n ie z n iszc z y ł —  w y m ie rz y ł S ą d —  k w alif ik u jąc c zy n ten  
jak o  p rze s tę p s tw o  z b ro d n i z § § 2 4 3 , 2 4 2 k . k . —  trz y  m ie ­
s ią c e w ięz ie n ia , k ,tó rą to k a rę o sk a rż o n em u z o s ta ła z aw ie ­
sz o n a n a p rz ec ią g  d w u la t.

O sk a rżo n e g o M a rc e leg o  D o n d a lsk ie g o  la t 3 9 ro ln ik o w i w  
O rz e c h o w ie , k tó re g o u z n a n e w in n y m , ź e w  O rz ec h o w ie w  
c z as ie n :e  p rz ed a w n io n y m  p rz ez c z y n n o ść c iąg łą z a b ra ł n a  
sz k o d ę M ik o ła ja H y d z ik a p ó ł c en tn a ra m iesz an k i 6 ja j i 4  
k u ry  w y m ie rz y ł S ą d  k a rę  p rze z sz eść  m ie s ięc y  w ię z ie n ia

(L -p )  
D L A  Ś C I S Ł O Ś C I

p o d a je m y , ż e b ra c ia K u rk o w sc y  z K o w alew a  —  z a u s iło w a -  
n e  ro z b ro je n e p o lic ja n ta  sk a z an i —  je d e n  z  b ra c i (Jó ze f) n a  
2 ty g d n ie w ię z ie n ia a d ru g i (B ro n is ła w ) n a 2 m ies iąc e w ię ­

z ie n ia . (— )

S P R A W O Z D A N I E  Z  U R Z Ę D U  S T A N U  C Y W I L N E G O  

Z A  M A R Z E C .

S Z C Z Ę Ś L I W I R O D Z I C E .

( U r o d z e n ia ) . M is trz k ra w  e c k i W ła d y sła w  W iśn ie w sk i —  
sy n a , k o le ja rz m asz y n o w y p ie rw , k la sy W ł. K a m iń sk i —  
c ó rk ę , o g ro d n ik k o l. W ła d y s ła w  W o jc ie c h o w sk i —  sy n a , 
ro b . Ja n  Z d ro jew sk i —  c ó rk ę , c ie ś la M a k s . W iśn iew sk i —  
n ie ży w y  p o ró d , ro b o tn ik  Jó z e f S o m m e r —  sy n a , sz a c h m is trz  
F ra n c isz e k P ió rk o w sk i —  sy n a , ro b . W o jc ie ch G rz eśk o w ia k  
—  c ó rk ę , ro b o tn  k  Ju ljan  K rz y ża n o w sk i —  c ó rk ę , lek a rz D r  
T eo fil M ic h a ło w sk i —  c ó rk ę , ro b o tn ik T eo fil Ż u ła w sk i - •  
sy n a , b e d n a rz B o le s ław  C ie m n y —  c ó rk ę .

S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E  M Ł O D Y M  P A R O M !

( Ś lu b y ) : R o b o tn ik Ja n K ru k z M a r  ją S o c h a .

C I , K T Ó R Z Y  O D E S Z L I O D  N A S  W  Z A Ś W I A T Y .

Z g o n y : l id ja P o k o jsk a —  6 m ie s ię c y , L e o n S trze lec k i 
2 1 la t, Ł u c ja C elm er —  5 m  e s iąc y , T a d e u sz O rło w sk i —  
2 i p ó ł ro k u , F ra n c isz ek  M a g d z ir isk i h a m u lc z y k o le jo w y —  
4 0 la t, M a rta F a lk o w sk a —  8 ty g o d n i.

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA
Ś M I E R Ć  C Y G A N A  I C Y G A N K I , L I C Ą C Y C H  R A Z E M  

2 0 1 L A T .

G O L U B , 2 . k w ie t n ia . W  P ło n n e m  k o lo D o b rz y n ia z m a r­

ła w  d n iu  2 2  m arc a b r . c y g a n k a l ic zą c la t 9 7 . M ą ż c y g a n k i 

p rze ją ł s ię o k ro p n ie śm ie rc ią ż o n y i w k ró tc e z a ch o ro w a ł 

a n ie  .trw a ło d łu g o , b o z m arł 2 5 m arca b r . o p a trzo n y S a ­
k ra m e n tam i św . p rz ez k s . k a n o n ik a R o g a lę z D o b rz y n ia . 

P o g rz e b c y g an a , k tó ry l ic z y ł 1 0 4 la ta , o d b y ł s ię w d n iu  

2 8 m a rc a p rz y w sp ó łu d z ia le c a łe g o o b o z u c y g a ń sk ie g o ,  

g d z ie p ra w ie jed n o cz e sn a śm ie rć m a łż o n k ó w - c y g a n ó w  

w y w o ła ła o g ro m n ą ż a ło b ę .  L -u

P O Ż A R .

W  d n iu 1 k w ie tn ia b r . o  g o d z . 3 ,4 0  ran o  w y b u c h ł p o ż a r  

p rz y R ze źn i M ie jsk ie j, w g a raż u p a n a B ro n is ła w a T w a ro -

g o w sk ie g o , m is trz a rze źn ic k ie g o . W  g a raż u ty fm  z n a jd o w a ł 

s ię sa m o c h ó d  c ięż a ro w y , s łu ż ąc y  d o  w y w o zu św iń i ro g a c i-  

z n y . D zię k i e n e rg ic zn y m  z a b ie g o m  O ch o tn ic ze j S tra ży P o ­

ż a rn e j m ia s ta G o lu b ia , D o b rz y n ia i P o d z a m k u , m o to r sa m o ­

c h o d u z d o ła n o u ra to w a ć .
P o lic ja p ro w a d z i e n e rg ic zn e d o c h o d z en ia z a p o d p a ­

la cz e m . (A )

J A K  T O  J E S T ? .. .

Ż e w G o lu b iu m ą k a p sz en n a k ilo k o sz tu je 8 0 g ro sz y , 

a w  D o b rzy n iu k ilo te j sa m e j m ą k i k o sz tu je ty lk o 6 5 g r .

Z  d n ia  n a  d z ie ń .
N ie c h o d z i n a m  o f ilm  teg o  ty tu łu . M a m y n a u w ad z e  

n a jp o sp o lits z e ż y c ie n a sze .
W  p ią te k o d b y ł s ię ta rg . N ic n a d z w y c za jn e g o m e z a ­

sz ło . N i ja jk a n i m a s ła i tp . ic h c e n y n ie p o d sk o c z y ły so ­
b ie z rad o śc i p rz e d św ią te cz n e j d o g ó ry , a n i n ie sp a d ły z e  
sm u tk u n a d ch o d z ąc e j w io sn y . —  W iec zo rem  te g o d n ia o d ­
b y ło s ię z eb ran ie z a rz ą d u S . M . P ., n a k tó rem  p rz e p ro w a ­

d z o n o  śc is ła  rew iz ję k a sy .
Je ś li je s te śm y p rzy S . M . P ., to m o ż em y c o fn ą ć s ię  

p a m ię c ią n ie c o w stec z —  d o W aln e g o z e b ran ia S to w .. M ło ­
d z ie ży P o lsk ie j. Z e b ra n ie o tw o rz o n o o d śp ie w a n iem  je d n e j 

z w ro tk i p ie śn i k o d c ie ln e j „ Je zu C h ry s te , P a n ie  ~
Z ag a je n ia d o k o n a ł k s . p ro tek to r . P re z es d rh . W iśn iew sk i  
Jó z e f w y p o w ied z ia ł k ilk a s łó w  o is to c ie w a ln e g o * z e b ran ie , 
W  sp raw o zd a n ia c h s tw ie rd zo n o p e w ie n ro zw ó j S , M . P . 
Z eb rań  p le n a rn y ch  o d b y ło  s ię 1 3 , z e b ra ń z a rz ąd o w y c h  —  9 . 
D o k o n a n o je d n ą w y c i.c zk ę d o la su . P o n a d to c z ło n k o w ie  
S . M . P . w y je c h a li sw e g o c z a su  d o  P o z n an ia n a P o w sz ec h n ą  
W y staw ę K ra jo w ą . N ie o b y ło s ię ró w n ież b e z z ab a w  
p o ż y te c zn y c h im p re z . W  k a s ie z n a jd u je s ię p rze sz ło 1 7 0  
z ło ty ch . W  c z as ie w y b o ru n o w e g o z a rz ą d u (s ta ry z a rzą d  
o d e s ła n o n a e m ery tu rę , p o d z ię k o w a w sz y z a p ra cę ) g ło sy  
p a d ły n a d ru h ó w ; K asz u b o w sk ieg o P a w ła —  p rez es ; W iś ­
n iew sk ie g o Jó z e fa —  z as t. p re ze sa ; S o b c za k a Ja n a se ­
k re ta rz ; P n iew sk ieg o  B ro n is ław a —  z as t .s e k re ta rza ; M io -  
z o w sk ieg o R o m a n a —  sk a rb n ik a ; K u ź m iń sk ieg o i S z c zy ­
p io rsk ieg o —  g o sp o d a rz e ; B ło tn ic k ieg o —  n a c z e ln ik . —  
O d śp ie w a n ie m  je d n e j z w ro tk i „ W is i n a k rzy ż u z a k o ń c z o n o  

o b ra d y  w aln e g o z eb ra n ia S . M . P .
W  so b o tę p o p o łu d n iu k a w ia rn ia „ G ra n d C afe " z a s to so ­

w a n ie m  ż y w e j re k la m y  u rzą d z iła  n ie m a łą „ fra jd ę d la m a ło ­
le tn ic h . O to  p e w ien  p :e rro t —  p a jac o z n a jm ia ł p rz ez trąb ę  
g ra m o fo n o w ą „ w sz e m  w o b ec i k a ż d e m u z o so b n a , ż e w  
ty m  d n iu „ z m ia n a p ro g ra m u " w  „ G ra n d C afe" n .e b y w a ły  
h u m o r, n ie la d a e n sac ja i td , „ Ż y w a re k la m a n ie o m in ę ła  
ró w n ie ż D o b rz y n ia . T u n a ry n k u p ie rro t —  p a ja c o m a ło  
d e s ię n ie z ad u s ił , ta k o k a d z a ła d y m e m  ż rąc y m  i sm ro d li­
w y m  p e w n a  p ie k a rn ia  d o b rz y ń sk a . P o są d za ć  w ła śc ic ie la  p  e - 
k a rn i o z łe z a m ia ry , b y ło b y b e zw zg ’ę d n ą c ze ln o śc ią . W i­
n ę p o n o s i m o że je d y n ie n isk i k o m in d la te g o , ź e n ie u ró s ł 
w ię k szy  —  i p o w ie trz e d la te g o ź e m e c h c ia ło  p rzy jąć d y m u  

w sw e k o c h an e o b ję c ia . s )

WIA DO MOŚCI POTOCZNE. M

W^brzeźne, d n ia , 2 k w ie tn ia 1 9 3 0 r .

—  R z e c z o z n a w c y  r o ln i n a  o b w ó d  S ą d u  P o w ia to w e g o  K o ­
w a le w o . R ze cz o zn a w c am i d la sp raw  ro ln y c h  n a o b w ó d S ą ­
d u P o w ia to w e g o w  K o w a lew ie m ia n o w a n i z o s ta li p p . C y -  
l iń sk i z O rze c h o w a i e m , k a p ita n  G o łu ń sk i z K o w a le w a .

—  P r im a  a p r il is  —  n ie  w ie r z  b o  s ię  o m y l is z . W  o s ta tn im  
n u m e rz e p o d a liśm y k ilk a w ia d o m o śc i n a „ p r im a - a p r ilis  
id ąc w  ś la d trad y c ji p rz ek a z y w a n e j o d p o k o le n ia d o p o k o ­
len ia . U d a ło s ię n a m  „ w y w ie ść w  p o le " n a sz y c h c z y te ln i­
k ó w , a lb o w iem  n ie k tó rz y p o sz li z o b a cz y ć „ p ięk n e s tad o  
sa m  p o d W ro n iem " in n i z n ó w  sz u k a li p o R y n k u „ ta n ie g o  
m ięsa " k tó re m ia ło b y ć sp rze d aw a n e w c zo ra j. P o d o b n e  
„ p r im a a p rilliso w e " w ia d o m o śc i b y ły —  „ R o z s trzy g n ię c ie  
k o n k u rsu  w  W a rsz aw ie" „ L o tn ic y  w  K o w a lew ie o ra z „ D la  
o rjen ta c ji lo tn ik ó w ". D z iś n ie jed e n  p rze k lą ł, ż e d a ł s ię w y ­
w ie ść w  p o le in n i z a ś c iesz y li s ię z a p rilliso w y ch  k a w a łó w ,  
N asz y c h C zy te ln ik ó w  z a ś p rz ep ra sz a m y z a te „ k a w a ły !

—  P o k a z  r o b ó t r ę c z n y c h  i p ie c z y w a  W  n ie d z ie lę , d n ia 6  
k w ie tn ia b r . o d b ę d z ie s ię w  „ S zk o le P o w sz e ch n e j M ę sk ie j"  
o d  g o d z in y 9 -te j d o 1 9 -te j p o k a z ro b ó t ręc zn y c h  i p ie cz y w a  
w y k o n a n y c h p rz e z u c z es tn ic z k i „ W ę d r o w n y c h  k u r s ó w  g o ­
s p o d a r s t w a "  n a k tó ry  S z an o w n e O b y w a te ls tw o  m ia s ta W ą ­
b rz eź n a i o k o lic y ja k n a ju p rz e jm ie j z ap rasz a ją .

In s tru k to rk i i K u rs is tk i.

—  N a r e s z c ie  b ę d z ie  l e p s z e  p o łą c z e n ie  p o c z to w e  z  G o lu -  
b ie m ! K ilk a k ro tn ie p o ru sz a liśm y sp raw ę n ied o m a g ań p rz y  
p rz ew o z ie p o c z ty z G o lu b ia i W ąb rze źn a . W sk u te k n a ­
sz y c h s łu sz n y c h n o ta te k , D y rek c ja P o c z t i T e le g ra fó w  w  
B y d g o sz c zy u sp ra w n ia z d n iem  1 5 m aja b r . k o m u n ik ac ję  
p o c z to w ą m ięd z y G o lu b iem  a W ą b rz e ź n e m  p rz ez u ru ch o ­
m ien ie o d te g o c z a su p rz ew o zu  p o c z ty  l is to w e j w  p o c ią g u  

n r . 1 3 2 4 . (— )

—  U w a g a  a b o n e n c i t e le f o n ic z n i . S w e g o c z a su o c z e m  
ju ż p a rę raz y  p isa liśm y —  ^ m y ln ie ta ry f ik o w a n o ro z m o w ę  
te le fo n icz n ą z W ą b rz eź n a d o G ru d z ią d z a . O b e cn ie jak  n a m  * 
d o n o s i D y re k c ja  P o c z t i T e le g ra fó w  —  R efe ra t F ra so w o  O -  
św ia to w y , ź e ró żn ic ę z m y ln e g o p o b ie ra n ia n a d w y ż k i b ę ­
d ą z w ra c an e , a le ty lk o p o p rze d s ta w ie n iu rek lam a c ji p o ­
p a rte j d o w o d a m i, a w ię c m u szą b y ć p rz e d ło ż o n e k w ity ro ­

z m ó w  te le fo n icz n y c h . .

—  P o d z ięk o w a n ie . D y re k c ja k in a „ S ło ń c e" d z ię k u je ty m  
w sz y s tk im , k tó rz y  p rz y c z y n ili s ię d o z o rg a n iz o w a n  a w y c ie ­
c z e k  n a f ilm  „ K ró l K ró ló w " i d a li m o żn o ść z o b a cz en ia o g ó ­

ło w i teg o  w sp a n ia łe g o a rc y d z ie ła .

—  W a ln e z e b r a n ie  O c h o t n ic z e j S t r a ż y  P o ż a r n e j w  C z y -  

s t o c h le b iu o d b y ło s ię w d n iu 2 9 m a rc a w ie cz o re m , p o d  
p rze w o d n ic tw e m  n a c z e ln ik a p . L an g e g o . P o z a g a je n iu z e ­
b ran ia p rz ez n a c ze ln ik a , sp raw o z d a n ia sk ła d a li k o le jn o p p . 
M a ra s iń sk i ja k o  se k re ta rz  i p . M u c h a lsk i jak o  sk a rb n ik . D o ­
c h ó d  p rz e z ro k  w y n o sił 1 7 1 1 ,6 0 z ło ty ch c , ro zc h ó d  2 0 6 0  8 0  z ł. 
z a tę m  n ie d o b o ru  w  k a s ie je s t 3 4 9 ,1 1 z ł. S z c z e g ó ło w e sp ra ­
w o z d a n ie z 3 -c h le tn ie g o  is tn ien ia S tra ży  z d a ł p . N ac ze ln ik  
L a n g e . S traż O c h o tn ic za  b ra ła  u d z ia ł w  2 2  p o ż a ra c h , w  te m  
w  1 5 w y p ad k a c h  jJ tzy b y ła  n ie m ie jsc e  p ie rw sz a . Z eb rań  S tra  
ź y o d b y ło s ię 1 8 , w a ln y ch 3 . M a ją te k S traż y p rze d s taw ia  
s ię  w  su m ie 4 .4 9 8 ,3 5  z ł.

N a s tę p n ie p rzy s tą p io n o d o w y b o ru  z a rz ą d u . P .z e z ta jn e , 
g ło so w a n ie o b ra n o : n a n a cz e ln ik a p . R o b e rta L a n g e g o : z a ­
s tę p c ę n a cz e ln ik a p . W ła d y s ła w a W ie rz b o w sk ieg o , n . B ro ­
n is ław a K o w a lsk ie g o jak o s ik a w k o w e g o ; p . B o le s ła w a M a -  
ra s iń sk ieg o se k re ta rze m  i p . A n to n ieg o M u c h a lsk ie g o jak o  
sk a rb n ik a . P o  w o rn y c h g l > « 3 ch p . p rze w o d n icz ą cy  so lw o w ał  
z e b ra n ie .  (— )

—  N a d z w y c z a jn e W a ln e Z e b r a n ie K a t o lic k ie g o  S t ó w a  

r z y s z e n ia  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j —  M ę s k ie j o d b y ło s ię w u -  

u b ie g łą  n ie d z ie lę o g o d z . 1 .3 0  p o  p o ł. w  w ik a rjó w ce . C ele m  

z e b ra n ia b y ło u z u p e łn ie n ie z a rzą d u , w sk u te k u s tąp ien ia  

n iek tó ry ch c z ło n k ó w te g o ż . N a z eb ran ie o p ró c z l ic z n ie  

z g ro m ad z o n e j m ło d z ie ż y p rz y b y li p p . c z ło n k o w ie P a tro n a 1- 
tu S to w , w k o m p lec ie . Z e b ra n ie z a g a ił i p o d a ł p o rzą d e k  

o b rad  k s . M ó w iń sk i, p a tro n  S to w , —  P ro to k ó ł o d c zy ta ł d rh  

M ic h a lsk i Jó z e f . W  p u n k c ie sk o m p le to w an ia z a rzą d u w y ­

b ie ra n o : p re ze sa , w ic e p re ze sa , k a s je ra i n a c ze ln ik a . W y ­

b o ry  są z a o g ó ln ą z g o d ą o d b y ły  s ię ja w n ie d ro g ą a k lam a c ji.
W  sk ła d z a rz ąd u w e sz li w y b ran i jed n o g ło śn ie p rz ez  

W a ln e Z eb ra n ie : 1 ) d rh . R z e c z e w s k i W in c e n t y  —  p r e z e s  

2 ) d rh . G w izd a lsk i E d w ard  —  w ice p rez es i n a cz e ln ik , 3 ) d rh  

P n ie w sk i A lfo n s —  k a s je r.

Z k o m u n ik a tó w  z a rz ąd u m . in , d o w ied z ie liśm y s ię , ż e  
z a rz ąd S to w , p o c z y n ił s ta ra n ia d o u rzą d z en ia w iec z o rk a .

N a s tró j c h o ć n ie c o „ u rz ęd o w y " a jed jaa k u ro cz y s ty ,  

z m ie n ił s ię w n e t w  b u rz e śm iec h u  i sz cz e reg o  w e so łeg o  h u ­
m o ru , sk o ro  je n . se k r . S tó w . M ło d z ie ży  k s . F r . Ż y n d a  w  n a  

rz ec z u k a szu b sk ie m  o d c z y ta ł n ie k tó re w e so łe u tw o ry n a ­

sz e g o  g ło śn e g o  p o e ty  k a sz u b sk ie g o  H ie ro n im a D e rd o w sk ieg o  
z a c o te ż m ło d z ie ż g ro m k ie m i o k la sk am i p o d z ięk w a ła p re ­
le g en to w i.

D a le j p rz em a w ia ł w  k ró tk ic h  s ło w ac h d rh . R z ec z e w sk i 

(k tó ry  p o o d b y te j s łu żb ie w o jsk o w e j c h w y c ił z a s te r S to w .)  

z a c h ęc a ją c m ło d z ież d o w sp ó ln e j, h a rm o n ijn e j p ra cy o rg a  

n iz ac y jn e j.

N a stę p n ie w  se rd e cz n y c h s ło w a c h p rze m ó w ił d o n o w o  

w y b ra n e g o z a rzą d u i c z ło n k ó w  S to W . c z ło n e k P a tro n a tu  p  

in sp ek to r sz k o ln y M a tu szk iew icz , w y k az u ją c d o n io s łe z n a  

c ze n ie S to w a rz y sz e ń M ło d z ie ż y , K  p rzy iz ek a jąc sw ą w sp ó ł 

p ra cę i w o g ó le c a łe g o n a u c zy c ie ls tw a .
N a z a k o ń c z e n ie o d śp ie w a n o  p ;e śń  p o s tn ą i k s . M ó w iń  

sk i z a m k n ą ł z e b ran ie h a s łem  „ G o tó w !"

P o z e b ra n iu o d b y ła s ię w ro d z in n y m n a s tro ju p o g a  

d a n k a P a tro n a tu i Z a rz ąd u . G łó w ń y m  tem a te m  te j p o g a  

d a n k i b y ły sp ra w y z w ią za n e z d a lśz ćm  k ie ro w a n ie m  S to w , 

t i c zy n n o śc ia n m i a k c ji k a to lick ie j.  „ W ista r."

—  R e w ja h u m o ru  i śm ie ch u  jak a m ia ła o d b y ć s ię w c zo ­

ra j z o s ta ła o d ło ż o n a  n a  c z e s n ie o g ra n icz o n y . R e w ja n ie o d ­

b y ła s ię z p o w o d ó w  o d  d y rek c ji n ie n a le ż n y c h . Z a zn a cz a  s ię , 

ż e n ie b y ł to k a w a ł" p rim a a p r iliso w y " !

Z powiatu.
( W ia d o m o ś c i o d  n a s z y c h  k o r e s p o n d e n tó w ) .  

K R A D Z I E Ż  R O W E R U .

Ł A B Ę D Ź ,  2 . 4 . W  d n iu  3 0  m arca  b r . p rz e d  p o łu d n ie m  W ła  
d y s ła w  C ie lu ń  z Ł a b ęd z ia sk rad ) n a u c z y c ie lo w i p . M a rc h le -  
w ic z o w i z U c ią żu  ro w e r . P o lic ja P ą ń s tw o w a z a ję ła  s ię k ra ­
d z ież ą i z ło d z ie ja C ie lu n ia o d d a ła d o d y sp o zy c ji w ła d z są ­
d o w y c h . ( W -k )

B R U T A L  W  A R E S Z C I E .

U C I Ą Ż , 2 . 4 . W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  W iśn iew sk i P io tr p o ­
b ił c ię żk o  sw o je g o g o sp o d a rza d o m u  p . F ra n c isz k a L ich n e -  
ro w ic za z U ciąź ą z a d a ją c m u 5 ra n  w  g ło w ę t . z w . u c in a -  
c z e m . B ó jk a  p o w s ta ła n a t le sp o ru  m ięd z y  ż o n am i W iśn ie w ­
sk ieg o  i L ic h n e ro w ic z a , N a ty ch m ia s to w e d o c h o d z en ia  w sz cz ę  
te p rze z P o s te ru n e k  P o lic ji P łu ż n ica w y k a z a ły , ź e W iśn ie w  
sk i p o b ic ie  p lan o w ał o d  d łu ższ eg o  c z asu  i w  ty m  c e lu sp o ­
rz ąd z ił o d p o w ie d n io u c in a c z , k tó ry z o s ta ł m u jed n a k o d e ­
b ran y .

E p ilo g k łó tn i są s ie d zk ie j i b ru ta ln e j n a p a śc i z n a jd z ie  
s ię w  S ą d z ie .  ( A u )

W P I E R W  P O M Y J A M I —  P Ó Ź N I E J  K A M I E N I E M !

P R U S Y , 2  k w ie t n ia . W  u b ie g ły  p ią te k  w  c z as ie  w jeż d ż a  
n ia d o P ru ss , d o k ą d  je c h a ł je d en  z g o sp o d a rz y  z e S tan is ła -  
w ek , n a  g o sp o d a rz a i g ru p k ę lu d z i s ie d z ąc y ch  n a  w o z ie  p rz y  
w ita tn o  z p ie rw sz eg o  b u d y n k u ... p o m y ja m i. S k o ro  w ła śc ic ie l  
fu rm a n k i c h c ia ł p ó jść d o  w ła śc ic ie la m a ją tk u  z ap y ta ć s ię o  
n a zw isk o  n ie g o d z iw c a , n a p ad ł g o S z p ru c h , c h w ic ił k ilk a k a ­
m ie n i, k tó re m i p o b ił d o tk liw ie  w łaśc , fu rm a n k i p . S z e S ta -  
n is ła w e k . S p ra w a z n a jd z ie e p ilo g w  S ą d z ie .

P R A C E  W I O S E N N E  W  Ł U B O W I C A C H .

L U D O W I C E , 2  k w ie t n ia . P ra c e w io se n n e  w  n a sze j o k o li 
c y  ro z p o c zę ły  s ię  n a  d o b re . R o ln ic y  ro z p o cz ę li n a w e t k o p a ć  
to rf . O rk a z o s ta ła ju ż z a k o ń cz o n a .

P A R C E L A C J E  M A J Ą T K U .

Z A S K O C Z , 2  k w ie t n ia . W c zo ra j k o m isa rz Z iem sk i z  O -  
k ręg o w e g o U rzę d u Z iem sk ie g o ro z d z ie la ł p a rc e le , k tó ry c h  
je s t p rz esz ło  5 0 , (x )

D L A C Z E G O ?

C Z A P L E , 2 8 . 3 . (O d w ła sn eg o k o re sp .) W  n a sze j g m i­

n ie są d ro g i o b sad z o n e  ró ż n e m i d rz e w a m i a p rz e w a ż n ie k a ­

sz ta n a m i, p o o b u s tro n ac h . W y g lą d b a rd zo ła d n y , a la ­

te m  d o g o d n y c ie ń . N ajw sp a n .a lsza d ro g a je s t o d sz o sy p o ­

w ia to w e j, p ro w a d z ą ca d o C za p e l, n a n ie j ro sn ą p o  

o b u s tro n ac h d rz e w a k a sz tan o w e n a 1 k im , d łu g o śc i.

W  tu t. g m in ie so łty s M u z a lew sk i n ie ro z sąd n ie p o s tą p ił  

z d rz e w a m i, b e z n a m y s łu , n ie z a s ta n a w ia jąc s ię c o z ro b ić , 

z g rz e szy ł m o cn o , b o o d d a ł n iem co w i z a d a r m c w szy s tk ie  

g a łęz ie z k a sz ta n ó w  i z in n y c h d rz ew  d o  o b c in an ia . N ie m ie c  

n ie cn o ta , k tó ry ty lk o c zy h a n a z g u b ę , o trz y m a ł o d so łty ­

sa z e z w o le n ie w ię c te ż n ie m ia ł ż a d n e j o b a w y w zią ł s ię  

z a ra z d o o b c in an ia g a łę z i. Ja k s ię w z ią ł, ta k i o b c ią ł, c o  

w y rz ą d z ił z n ac zn ą sz k o d ę w g m in ie , b o w sz y s tk ie g a łę z ie  

z d ją ł, z o s ta ły ty lk o sa m e w ie rz ch o łk i. O g o ło c ił d rz ew a k a ­

sz tan o w e , w y g lą d p a sk u d n y . Ja k z ro b ił ju ż p -z e p a d ło , a le  

d lac z eg o  so łty s d a ł n iem co w i d a rm o g a łę z ie , > n ie p o la k o ­

w i, w sty d i h a ń b a so łty so w i.

R o zsą d n y so łty s p o w in ie n d a ć d o p rze d z ie rź a w ie n ia  

g a łę z ie , z a k tó re p o w in n o c o n a jm n ie j 8 0 ,—  z ł. w p ły n ą ć  

d o K asy g m in n e j. N ie m ie c sk o rz y s ta ł b o g a łęz ie z a d a rm t  

d o sy ta n a w ió z ł, a p o ło w ę ro zsp rz ed a ł p o z a o b ręb  g m in y  

C z y rz e te ln ie so łty s z ro b ił? a b y n iem ie c g a łę z ia m i rzą d z ił  

M ie jsc o w i p o lsc y lu d z isk a b ie d n i, u c zu w ają k rz y w d ę z e  

s tro n y  so łty sa .

N iec h a j n a p rz y sz ło ść so łty s u w a ż a , ta k n ie ch n ie ro b i 

n iec h P o lak b ę d z ie p ie rw szy .

—  R Y Ń S K . ( Z e b r a n ie  n a u c z y c ie l i Z . P . N . S . P .) D n ’a  2 2  
m a rc a o d b y ło s ię w tu te js z e j -z k o le m ies ięc zn e z eb ra n ie  
O g n isk a . N a z e b ra n ie p rz y b y li w sz y sc y c z ło n k o w ie . Z eb ra ­
n ie z a g a ił k o l. p rez e s . N as tę p n  e z a b ra ł g ło s k o l. W ac ła w sk i  
p rez e ' 1 O d d z ia łu P o w . Z . P . U . S . P . k tó ry  w  sw o je m  p rze -
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m ów ien ia, <  m ów ił prow adzenie i załatw ian ie adm in istracji 
w  poszczególnych O gniskach . P o te j sp .aw ie odczy tał kol. 
K rzyżanow ski pro tokół z poprzedniego zebran ia , który bez  
żadnych zastrzeżeń został przy jęty .

P o załatw ien iu spraw  organ izacy jnych , przystąp iono do  
odczy tan ia referatu . R eferat w ygłoszony przez kol. W acław  
sk iego był bardzo ak tualny i szeroko opracow any . P o refe ­
racie w yw iązała się rzeczow a i ożyw iona dyskusja , w której 
głos zab ierali kol. R iem er, C iosłow ski, R udow ski i inn i. Jak  
w ielk ie zain teresow anie w śród nauczycielstw a budzi w y ­

głaszan ie na zebran iach podob nych referatów  jest fak t, że  
nauczycielstw o zebrane zgodnie w yraziło życzen ie , aby na  
następnych zebran iach nie ty lko były referaty ale naw et 
dla w iększego sam okształcen  a prow adzono i lekcje.

N astępne zebran ie w yznaczono ńa 5 kw ietn ia na godz. 
15 ,30 .

N a tern zebran ie zakończono .

Z  c a ł e j  P o l s k i
—  L u b l i n . (S p łon iło 10 rabudow ań). W  nocy na czw ar 

tek 20 . bm . z niew iadom ej przyczyny w ybuchł pożar w e  

w si Jastkow ie. P astw ą pożaru padło 10 zabudow ań w iej­

sk ich . M rno energ icznej akcji ratunkow ej straży pożarnej 

z L ublina i m iejscow ej nic nie udało się uratow ać. P rzypu- 

szc alne straty obliczają na 25 tysięcy zło tych .

—  B y d g o s z c z . (U karany). P rzed paru dniam i na N ow ym  

R ynku przedstaw ił się przechodniom  dość pocieszny w idok . 

J a k a ś  elegancko ubrana pani goniła kilkunasto letn iego w y ­

rostka. K iedy przechodnie zatrzym ali go , m yśląc, że coś  

skrad ł, pani dopadła do m łodocianego przestępcy i w ytar­

gaw szy za uszy , w ym ierzy ła kilka energ icznych sztu rchań- 

ców w kark . O kazało się, że w inow ajca, strzelając gro ­

chem  z procy , trafił ow ą panią w tw arz i o m ało nie w y ­

bił jej oka.

—  I n o w r o c ł a w . (P łonący las). W  lesie państw , nadle­

śn ictw a O siek zapalił się zagajn ik , w  pobliżu drogi od P rzy- 

lub ia do Jarek . S paliło się około 6 ha lasu m łodszego i o- 

koło półto ra hektara zagajn ika kilku letn iego i około 6 ha  

około 150-letn iego drzew ostanu . O gień zlokalizcw ano przy  

pom ocy klejarzy i okolicznej ludności. P rzypuszcza się, że  

przyczyną pow stan ia pożaru był olekkom yślne porzucen ie 

niedopałka, papierosa lub cygara.

—  K a t o w i c e . (Ś m iały napad bandytów na tram w aj pod  

K atow icam i). O negdaj w ieczorem o godz. 10 w pobliżu  

D w oru M arji pod K atow icam i napadło 6 uzbro jonych ban ­

dy tów , na tram w aj jadący z S iem ianow ic do K atow ic. P od ­

czas gdy 2 bandytów  zaszachow ało m otorow ego , reszta rzu ­

ciła się na konduktora i pasażerów w zam iarze obrabow a­

nia ich z pien iędzy i kosztow ności. K ondukton , który sta­

w ił opór, jeden z bandytów uderzy ł żelaznym drąg iem w  

głow ę, tak . że stracił przy tom ność i zalał się K rw ią. S tan  

jego jest bardzo groźny . W  m iędzyczasie jednak pasaże­

row ie rzucili się na śm iałych bandytów  i trzech z nich przy ­

trzym ali, podczas gdy reszta zb ieg ła. W  ciągu nocy w czo ­

rajszej udało się aresztow ać resztę bandytów i odstaw ić  

w szystk ich do w ięzien ia policy jnego w K atow icach .

S L O N I M . ( S t r a ż  o g n i o w a  z w o z i ł a  r a d n y c h ) . W yznaczone  
tu onegdaj posiedzen ie R ady m iejsk iej nie m ogło się odbyć  
z pow odu braku quorum . P rzew odniczącem u w iceburm i- 
stsrzow i, zastępu jącem u chorego burm istrza przyszła szczę­
śliw a m yśl sprow adzen ia radnych na posiedzen ie przez zm o ­
bilizow anie taboru  straży ogniow ej, który objeżdżał m ieszka­
nia radnych i sprow adzał ich na posiedzen ie .

D zięk i pom ysłow i w iceburm istrza, posiedzen ie ku ogól­
nem u zadow olen iu doszło do sku tku . P o posiedzen iu ten  
.am tabor porozw oził radnych z pow rotem  do ich dom ów .

G dzie jest podróżn ik?
(x ) S tosow nie do zapow iedzi, podajem y poniżej 

pew ne w iadom ości o podróżn iku z W ąbrzeźna p . 
K ikulsk im , który w yruszy ł dnia 2 lu tego br. w  
podróż naokoło św iata .

Ś m iały podróżn ik  przybył do W arszaw y w  nie­
dzielę dn . 9 lu tego do W arszaw y. T am  w ystarać  
się m usiał o w izę rum uńską, gdyż C zechcsłow acia 
chciała m u dać w izę na trzy dni, coby niem ożli-  
w em  było przejść przez C zechosłow ację . M usiał 
w ięc z podróży po C zechosłow acji chw ilow o zre­
zygnow ać. P . K ikulsk i przeszed ł w ciągu 8 dni 
210 kim ., w  pierw szym  etap ie (do W arszaw y). —  
P om im o to , nasz podróżn ik czu je się zupełn ie 
zdrów . —

W  czw artek , 13 lu tego o godz. 8-m ej rano w y ­
ruszy ł p . K ikulsk i z W arszaw y przez O tw ock , 
G ończyce, R yki, K urow o, do L ublina, dokąd przy  
był 19 lu tego , a w ięc przez 7 dni przeszed ł 160  
kilom etrów .

N astępnego dnia, t. j. 20 lu tego w yruszy ł p . 
K ikulsk i z L ublina, udając się w  stronę L w ow a, 
przez K rasnystaw , Z am ość, T om aszów , R aw ę R u­
ską, przybyw ając do L w ow a w  dniu 3 m arca po  
przebyciu  212 kim .

W e L w ow ie p , K ikulsk i gościł u profesora  
W acka. P o dw óch dniach  pobytu w e L w ow ie p . 
K . w yruszy ł do R um unji.

O dalszej podróży p . K ikulsk iego napiszem y  
n iebaw em .

Z a naszem pośrednictw em , p . K ikulsk i dzię­
kuje tym  w szystk im , którzy w zięli łaskaw y udział 
w  pożegnaniu przy jego w yruszen iu , a specjaln ie  
podziękow anie sk łada p .' B urm istrzow i S chw ar­
zow i, delegatom  tow arzystw  oraz R edakcji ,,G ło­
su W ąbrzesk iego".

R ozm aitości
J A K  P R A C U J Ą  A M E R Y K A Ń S C Y  S T U D E N C I ?

A nkieta przeprow adzona niedaw no przez „N arodow ą  

F ederację S tuden tów A m erykańsk ich" w 763 w yższych u ­

czeln iach S tanów  Z jednoczonych, —  A m eryka posiada naj­

w iększy chyba na św iecie procen t studen tów , którzy w y ­

kształcen ie zdobyw ają o w łasnych siłach . 46 procen t stu ­

dentów i 23 procen t studen tek utrzym uje się w yłączn ic  

z pracy w łasnych rąk . M łodzież ta pracu je na życie

dw ustu najróżnorodniejszych rodzajach zajęć, począw szy  

od m ycia naczyń w kuchniach restauracy jnych , a kończąc  

na pracy pom ocniczej w bibljo tekach publicznych . S to ­

sunkow o  najm niej jest pom iędzy nim i nauczycieli dom ow ych  

i korepety torów , a w ięc tych rodzajów zajęć zarobkow ych  

które są znane w śród studen tów  europejsk ich , —  natom iast 

w ielu z nich zarobkuje jako m uzykanci w ork iestrach lub  

jako instruk torzy sportow i. S ą rów nież w ypadki, zarobko ­

w ania studen tów  w charak terze bokserów .

Z EKRANU.

—  K i n o  S ł o ń c e  w yśw ietla dziś i ju tro piękny p o d w ó j n y  

program „B andyta" i „N ieśm iertelna m iłość"! P ozatem ła ­

dny nadprogram . K to w idział „S krzydła" w inien zobaczyć 

„ N i e ś m i e r t e l n ą  m i ło ś ć "  b o  f i l m  t e n  j e s t t a k  p o t ę ż n y  j a k  

„ S k r z y d ł a " .ONMLKJIHGFEDCBA

R U C H T O W A R Z Y S T W .

—  B aczność „Lutnia". D ziś w ieczorem  o godzin ie 8-m ej 

śp iew y w lokalu p . K lim ka. O przybycie w szystk ich człon ­

ków czynnych uprasza się.

—  S tow . P ań M ił. św . W ine, a P aulo . Z ebran ie plenarne  
odbędzie się w  czw artek dnia 3-go o godz. 4-tej na sali m a­
gistrack iej. D użo w ażnych spraw na porządku dzień .rym

N a zebran ie pow yższe o liczne i punktualne przybycie  ‘ 
uprzejm ie zaprasza  Z arząd .

—  K at. S tow . M łodz. P olsk iej. Z ebran ie zastępow ych  
odbędzie się w  nied ie lę dnia 6 bm . o godz. 1 ,30 punktualn ie  
w ognisku . P r e z e s .

—  B aczność Inw alidzi i w dow y! W  niedzielę dnia 6  
kw ietn ia odbędzie się zebran ie m iesięczne Z w iązku Inw ali­
dów W oj. R . P . K oła W ąbrzeźno , w lokalu p , M alak iegc  
ul. G rudziądzka o godz. 1 ,30 . N a porządku dziennym  znajdu-. 
ją się bardzo w ażne spraw y przeto przybycie w szystk ich  
członków  jest pożądane. Z arząd

—  W Ą B R Z E Ź N O . N a d z w y c z a j n e  z e b r a n i e  T o w . R z e ­

m i e ś l n i k ó w  S a m o d z ie l n y c h  o d b ę d z i e  s i ę  w  c z w a r t e k , d n i a  

3  k w i e t n i a  b . r . o  g o d z . 8  w i e c z . w  l o k  i l u  p , K l i m k a . P o r z ą ­

d e k  o b r a d : S p r a w a  p o ż y c z k i , w y s ł a n i a  d e l e g a t ó w  n a  W a l ­

n y  Z j a z d  d o  G r u d z i ą d z a , o r a z  u c h w a l e n i e  u c h w a ł n a  W a l ­

n y  Z j a z d . O  l i c z n y  u d z i a ł w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  j a k o  i g o ­

ś c i p r o s i  Z A R Z Ą D .

—  B aczność S okoli! M iesięczne zebran ie „S okoła" od­

będzie się w czw artek dnia 3-go kw ietn ia br. w aokoln  

ul. P rzem ysłow a nr. 5 . P rzypom inam y uregulow anie zale­

głych sk ładek . C zołem ! P r e z e s .
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D r u k  i n a k ł a d : „ G ł o s  W ą b r z e s k i "  B . S z c z u k a W ą b r z e ź n o .  

R e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y : A l f o n s S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n *  

Z a  d z i a ł o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n i e b i e r z e o d p o w i e d z i a l n o ś c i

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 4 . 4 . S O r.o g . 9 ,15 p rzed p . 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za  
gotów kę

I Z E G A R

Z biórka reflek tantów  w m ojem  biurze  
przy ulicy H allera 10 .

G IO W S K B W S & Ą  kom orn ik sąd . W ąbrzeźno

i 11 lilii!
d am tem u, kto w skaże m l z ło ­

d zie i, któ rzy  w  n o cy z d n ia 19-20  
m arca b r. w łam ali s ię d o m ego  
sk ładu o b uw ia , tak żeb ym m ó gł 

o dzyskać skrad zio n y to w ar.

F R A N C IS Z E K W E R TH

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 3 . 4 .3O . o  g o d z. 3 po poi 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u  za go ­
tów kę u p . P raksed y  M o ch a lsk ie j 
w  C zysto c łileb iu

I kro w ę, I ja łó w kę  i I b u h aja  
o ko ło I ro czn eg o

G łó w czew sk i kom . sąd . W ąbrzeźno

P oszukuje się

C H Ł O P C A
do posy łek .

P . P IO T R O W S K I

H urtow nia tow . spożyw ­
czych i delikatesów . 

P alarn ia kaw y.

S t o m a  i  s i a n o
jest do sprzedan ia

J . K A R S K I 

N iedźw ied ź

L i c y t a c j a  p r z y m u s o w a
D n ia 4 . IV . b r. o g o d z. I I-te j 

sprzedaw ać będę za gotów kę najw ięcej  

dającem u w  K o łacie  u  m ałżo n kó w  
W ald ekó w

P odoję do łaskaw ej w iadom ości, źe otizy-  
m alem  od tu tejszej elek trow ni oraz nrasta ze ­
zw olen ie na zak ładan ie instalacji elek trycznej 

s iły i św ia tła oraz n ap raw ę  
w szelk ich  u rząd zeń  e lek tryczn .

S p ecja ln o ść :

iMiiii! dzwontów ahnnawyiL
Ceny konkurencyjne! Geny konkurencyjne!

C o d zien n y d yżur m o ntera d o g o d z. 22-g ie j.

Jestem przekonany , że O byw atelstw o  
tu tejsze m ój w arsztat poprze pozoetaje

Z pow ażaniem

L eo n S m yka ła

I sa lo n ik sk ład a jący s ię : 
z 6 krzeseł, 2  fo te li, I kan ap ­

k i, I trem a, 2 s łu p kó w i I 
sto łu

L IT W IN , kom orn ik  sądow y  w  G olubiu

W ąb rzeźno , ulica N ow a 7 .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 4 . IV . b r. o g o d z. 10 ,30  

sprzedaw ać będę za gotów kę najw ięcej 

dającem u w  S o rtyce u p . Ju ljan a  
S krzyn ieck ieg o

I b ryczkę i I w iep rza o ko ło  
I i p ó ł ctr.

L IT W IN , kom orn ik sądow y  w  G olubiu

P o lecam  n a d o go d nych  w aru n kach  

m o to cyk le  
zn ane j m ark i n a 12 m ieś, sp łaty . 

C E N T R Y F U G I 
św iatow ej sław y do 18 m ieś, sp łaty . 

R o w ery I m aszyny d o szyc ia  
także na odpłatę . W szelk ie części 

zapasow e i oleje na sk ładzie . 

JA N  N A JD R O W S K I —  G R U D ZIĄ D Z  
ul. T oruńska 21 . T el. 157

S p ec ja ln y w arszta t rep araćy jn y

K u ź n i ę  
z odpow iedaiem  

m ieszkan iem
i ro lą  

przedzierźaw i zaraz  

E m ilia W ie lld e P ałto w a

P o w ó z k ą  
czarn ą  d u żą , 

m a n e ż
i  o p i e l a e z

sprzeda

A . W ęg iersk i

W ie lk ie P u łko w o

Z gubioną  

ks iażen tę w o jsko w a  
u n i e w a ż n i a m  

B łaże j G ałka, Jarautowlce 

M i n t a  w 
na  

iii. PoniaMiiio 6 
obok kościo ła  

ew angelick iego . 

S t . G l a b i s z e w s k a  
aku szerka

U W A G A I

bo  n  o  n rf m 
n n n n n n U L  U 11  liii n n nn n n

H O T E L P O D B IA ŁY M  O R ŁE M

R azem  24 aktó w !

W  śro dę , d n ia 2 b m .. w  czw artek , 
d n ia 3 b m . o  g o d z. 8 ,15  w ieczo rem  

RMawy Dotaóiiiy imranil 
Jednogłośne  zdan ie  publiczności jest 

najp iękn iejsze z dotychczaso ­
w ych arcydzieł film ow ych —

„llińiMN Ulilof
(P arada śm ierc i)

D rug i p ro gram :

B A N D Y T A j
Z bożyszczem w szystk ich R o d la

—— R oq ue I L up e V ales — —

N ow y nadprogram pod ty tu łem

„ C H A R Ł E  C H A P L I N  ' I
jako  z ło d zie j...

W  czterech w ie lk ich aktach .

Ś m iech!--------------------- S atyra  I

W p ią tek p rog ram n iezm ien n y!

D A LS Z E D ZIE JE T A R Z A N A

Z a p o w i a d a m y  w i e l k ą  e p o p e ę  b o h a t e r s t w a  z m a ­
g a n i e  z  n s j s t r a s z n  e j . z y m i d r a p i e ż c a m i  n ie z b a -  

d a a e j  d o t ą d  d ż u n g l i

D z i e w c z y n a

do w szelk iej pracy  

dom ow ej potrzebna  

zaraz

P ro few ro w a K rako w a
C h ełm ińska 21

Ulm
jes t d źw ig n ią  h an d lu  

I p rzem ys łu  I


